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C zerw iec  Polski  j e s t  to ow ad  posiada jący  w sobie p rze ­
pyszny s z k a r ła to w y  barwnik ,  a ży jący  g łów nie  na ziemiach s k ła ­
da jących  całą  daw niejszą  Polskę. Ztąd też Lineusz  nazwał ten 
ow ad  po ła c in ie :  Coccus Polonicus, co Niemcy z dziwną logiką 
z w yk le  tak t łómaczą w  s w y c h  dziełach: Coccus Polonicus, die 
deutsche Cochenille —  objaśniając za raz e m :  że ow ad  ten niby 
niemiecki znajduje  się osobliwie  w Polsce!  —  Tak i  to opis szcze­
gólnego rodza ju  tego naszego czystopolskiego użytecznego o wadu, 
znaleść można między innemi w „Oken’s N a tu rg e s c h ic h te “ i w  
wie lu  innych  n a w e t  dobrych  dziełach. Tąż sam ą niedorzeczność 
i „Botan ische  Z e i tu n g “ z lat  daw nie jszych  pow tórzy ła  ju ż  nie 
jednok ro tn ie  —  z czego najlepiej się pokazuje obok b ra k u  ro z ­
sądku, ta n ienasycona,  a bezczelna zachłanność tych niby cyw i-  
l izatorów niemieckich,  k tórzy  zabiera jąc  nam ziemię ojczystą, 
w ie lk ich  ludzi j a k  Kopernika,  nie pogardza ją  naw et  i naszemi 
użytecznemi owadami.

Czerw iec  Polski należy do rodzaju ow adów  półskrzydłych 
(H em ip te ra ) .  Żyje on na rozm aitych  roślinach j a k  na C zerw cu  
t rw a ły m  (Scleranthus perennis) i na  tej roślinie j e s t  na jposp o ­
li tszy —  dalej na C zerw cu  rocznym (Scleranthus annuus) —  
J as t rzębcu  je d n o k w ia to w y m  (Hieracium Pilosella). —  Mączen- 
nicy ga rba rsk ie j  (Arbutus uva ursi). —  S reb rn iku  wiosennym 
(Potentilla verna).— S r e b rn ik u  rozesłanym (Potentilla reptans).
—  a na U kra in ie  znajdu ją  go n a w e t  obficie na korzonkach 
R des tu  (Polygonum minus).*)

*) Mozę nazwa R d e s t  była przez kogoś mylnie przetłomaczoną z P o l y ­
gon um  m inus, tym bowiem mianem nazywano dawniej S c l e r a n t h u s  p eren n is .
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N a  W ołyniu ,  na Podolu  i U kra in ie  ow ad  Czerwiec  Polsk i  
ma się jeszcze dotąd w obfitości znajdować, b a rw n ik  jego p rzed ­
tem aż do połowy XVII w ieku, to j e s t  do chw il i  upow szechnie ­
nia  się w  handlu  am eryk ań sk ie j  koszenilli, był  bardzo poszuki­
w a n y m  w europe jsk ich  rękodzielniach. Dziś zaś tylko do fa r ­
bow ania  g ru b e g o  sukna  i płótna rzadko gdz ie  niegdzie jeszcze  
w  w ym ienionych powyżej naszych p row incyach  używ anym  by w a  
przez w ieśn iaczk i ;  tak  mi przynajmniej  przed k i lkunas tu  laty 
powiadano.

Dawniej  jednak ,  to j e s t  w tych czasach, k iedy  Czerwiec  
Polski  był jeszcze je d y n y m  owadem, u żyw anym  w Europ ie  do 
w y tw a rz a n ia  k a rm azy now ego  barw nika ,  s tanow i ł  przedmiot z y ­
skow nego  handlu  dla Polski. M am y różne na to h is toryczne 
dowody. Między innemi M iechowita  w sp o m in a :  że w XV w ieku  
szczególniej W ie lkopo lska  i R uś  zaopa tryw a ły  corocznie tą farbą 
W łochy ,  gdzie w G enui  i F lo rency i  posiadano sposoby Czer­
w cem  naszym cudow nie  pięknie fa rbow ać  j e d w a b ,  z którego 
potem w yrab iano  kosztow ne materye .  Anglia, N iem cy,  oraz inne 
kra je  zachodniej i południowej Europy,  rów nież  u  nas zaop a ­
t ry w a ły  się w  ten barwnik .

Marcin z U rzędow a nadw orny  lekarz  he tm ana  J a n a  T a rn o ­
w sk ieg o  w sw em  dziele pod ty tu łe m :  „ H e r b a r z  P o l s k i  
(Zielnik),  t o  j e s t  o p r z y r o d z e n i u  z i ó ł  i d r z e w “ in folio 
w  K rakow ie  w ydanem  w 1 5 6 4  r. pisząc także o Czerw cu  n a ­
szym, w ykazu je  co za znakomite  zyski w handlu tym p ro d u ­
k tem  za czasów7 je g o  dla Rzeczypospolite j Polskiej  przychodziły.

W  początku  XVII w iek u  jeszcze  z k ra ju  naszego w yw óz  
Czerw ca  za g ran icę  nie ustał,  gdyż  czy tam y w taryfie ogłoszo­
nej w roku  1 601  dla  W ielkopolski  i M ałopolsk i :  że C zerw iec  
uw ażany  j e s t  za to w a r  w y w o zo w y  i cło od je g o  kam ien ia  (3 2  
fun tów )  na 15 g ro szy  ustanowiono.

Za czasów  Syren iusza  około 1 6 1 3  r. ow ad ten już  nie był 
tak  s tarann ie  j a k  daw niej  zbieranym, a pow odów  tego, k tóre 
zapew ne  choć w  pewnej części musiały  się p rzyczynić  do up a d k u  
całego  C zerw cow ego  przemysłu,  możemy się dom yślać  ze słów 
Marcina Bernitza, lekarza  króla J a n a  Kazimierza. P ow iada  on 
b o w ie m :  że szlachta  na U krain ie  ziemię obfitującą w Czerw iec  
Polski żydom w ydz ierżaw ia ła ,  k tó rzy  go sp rzedaw al i  T urkom  
do fa rbow ania  safianów, do czego podobno oni i dziś jeszcze  
C zerw ca  używ ają .  W  tym  jednak  czasie szedł jeszcze od nas
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C ze rw ie c  do Gdańska, a ztąd do Holandyi.  —  Otóż to w y d z ie ­
rżaw ian ie  żydom plantaeyj C zerw cow ych  musiało wielce p rz y c z y ­
nić s ię  do u p adku  tego przemysłu.  Cokolwiek bowiem żydzi 
przedsiębiorą, koło roli, zawsze j e s t  niedokładnie w y k o n y w an e  
aby zbyć, byle tylko tanio to im przyszło, tem więcej że te 
ro lne  za jęc ia  s ta ją  się w  ich ręku p o k ry w k ą  tylko osłaniającą 
inne z a m ia ry  szkodliwe dla ludności wiejskiej.  P r a w d a  że p a ­
now ie  na Ukra in ie  mieli w te d y  przez czas pewien  dochody zna­
czniejsze, lecz cóż z tego k iedy niedługo potem sku tk iem  za ­
niedbania  u p ra w y  i nadania  złej renomy puszczanemu w h a n ­
del Czerwcowi,  przesta ła  im zupełnie płynąć korzyść z tego ź ró ­
dła. Coś podobnego i dziś się c iągle  robi p r z y  w ypuszczan iu  
żydom dzierżaw  —  które  najczęściej s ta ją  się ich dziedzictwem, 
p rzyw od ząc  daw nych  niebacznych właścicieli  do ostatniej ru iny
—  do to rby  dziadowskiej  za to, że się łakomili  na za w ysokie  
dochody z początku. A ileż to w  ten sposób zginęło u nas  
mają tków .

P ie rw s z e  pismo o Czerwcu Polsk im  w yda ł  Jan  F i l ip  B reyn 
w G d a ń sk u  w r. 1 7 3 2  pod ty tu łe m :  Historia naturalis Cocci.
—  Później zaś spostrzeżenia  sw o je  nad Czerwcem z okolic W a r ­
s za w y  ogłosił  Dr. W o l f  1 7 6 6  r. i Dr. Schulfz 1 7 6 7  i 1 7 6 8 .
— N ajdokładn ie jszą  j e d n a k  o nim w iadomość  podał profesor 
K i ta jew sk i  1 8 1 7  r. w  W arszaw ie .  —  O u p ra w ie  rośliny i o 
hodow an iu  Czerwca Po lsk iego  podał także dobrą w iadomość 
N ag ó rsk i ,  d a w n y  profesor z M arym ontu  i p racę  sw oją  umieścił  
w os tatn ich  tomach „ P i a s t a “ pamiętn ika  technologicznego, w y ­
chodzącego w r. 1 8 3 0  w W arszaw ie .

C zerwiec  Polski co do is to ty  farbującej ,  w piękności ko ­
loru w niczem nie us tępuje  am erykańsk ie j  koszenilli. T a  tylko 
pomiędzy temi d w om a  fa rb ie rsk iem i ow adam i zachodzi różnica:  
iż nasz C zerw iec  posiada  w sobie wiele tłuszczu, k tó ry  wraz  
z w i lgoc ią  s tanow i połowę je g o  w a g i  i z tego to w łaśn ie  po­
w o d u  o trzym uje  się mniej z niego ba rw n ika  j a k  z a m e r y k a ń ­
skiej koszenilli.  Nadto  t łustość  ta n iedozwala ła  go na proszek 
przerobić, j a k  to ma miejsce z a m eryk ańsk im  owadem ; a na- 
koniec że t łus tość  ta na d aw a ła  mu podczas p rzech o w y w a n ia  i 
użycia  w e  fab rykach  woń nieprzyjemną. Tak ie  to w ady  Czerw ca  
Po lsk iego  od k tórych  a m ery kańska  koszenilla  j e s t  wolną, sp o ­
w odow ały  m u trudność  w handlowej konkurency i  z tą  ostatnią,  
tem więcej że j a k  się zdaje żydzi w ziąw szy  w sw e  ręce han-
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del Czerwcem, tern więcej obniżyli je g o  w a r to ść  i renomę. Z tych 
to powodów fabryk i  zagraniczne poczęły coraz więcej w z a s p a ­
ka jan iu  sw ych  potrzeb z w racać  się ku  Ameryce,  a to tern w i ę ­
cej że sku tk iem  nieszczęść k ra jow ych  upadło  w Polsce r o ln i ­
ctwo, a z niem i p ie lęgnow anie  Czerwca,

Obecnie jednak  kiedy i rolnictwo podźwignęło  s ię z up a d k u  
i przemysł podniósł się, kiedy zresztą chemia  tak  się w y d o sk o ­
naliła  i z każdym dniem coraz to św ietn ie jsze  czyniąc postępy,  
w szys tko  j e s t  zdolna rozłożyć i wydzielić  —  m am yż  być obojętni 
na odzyskanie w handlu  miejsca dla naszego k ra jo w e g o  p r o ­
duktu, k tóry n iegdyś  tak znaczne korzyści przynosił  Polsce, oj­
czyźnie naszej ? W  żaden też sposób nie godzi się obojętnie na to 
spoglądać, że z k ra ju  naszego wychodzą pieniądze na kupno a m e ­
rykańsk ie j  koszenilli, k iedy  podobny b a rw n ik  możemy o t rz y m y ­
wać z ow adu  is tniejącego na Polskiej  ziemi, tak  ja k e ś m y  to 
o trzymyw ali  dawniej przez kilka czy więcej w ieków .

Co jest  dziwnem, to, że żadne dotąd z T o w a rz y s tw  rolni­
czych lub uczonych jakie są obecnie, lub j a k ie  przedtem u nas 
is tniały, nie zwróciło swej  u w a g i  na Czerwiec  Polsk i  i nie  po­
czuło s ię w obowiązku podnieść ten s t a ro d a w n y  przemysł i 
w p ro w a d z ić  go na nowo w życie. —  Czyż podobne to w a rz y ­
s tw a  zawsze będą oczekiwać tylko na j a k ą ś  zachętę  z góry,  
której  nam zresztą  nikt nie daje, i na k tó rą  ludzie bez s a m o ­
dzielności wiecznie będą oczekiwać napróźno. P os taw ien ie  s o ­
bie za zadan ie :  p rzyw róc ić  k ra jow i  naszem u p ie lęgnowanie  
Czerw ca  Polsk iego  —  powinno się s tać  nietylko dążnością po ­
jedynczych  osób, ale i T o w a rz y s tw  rolniczych i naukow ych ,  
wszakżeż  każdem u z nas chodzić powinno o podniesienie  gdzie 
tylko można dobrobytu  k ra jow ego .  Chociażbyśm y z początku  s t a ­
rali  się tylko o to :  aby w yp ro d u k o w a ć  C zerwca Po lsk iego  
tyle,  ile go potrzeba dla naszego k ra jo w e g o  przemysłu ,  to ju ż b y  
i tak korzyść  ztąd by ła  znaczna. W ed le  t a ry fy  celnej w r. 1 8 6 0  
obowiązującej każdy ce tna r  koszenili am erykańsk ie j ,  w chodzący  do 
K ongresów ki  opłacał w tedy  poda tku  Złpolsk. 6 0  czyli rub l i  sr. 
9, —  co najlepiej powinno nam pokazać, j a k  ten b a rw n ik  za ­
m orsk i  j e s t  dla  nas kosztowny. Dziś nie w iem  ile cla opłaca 
a m e ry k ań sk a  koszenilla, lecz można być pew nym , że nie tylko 
nie mniej j a k  dawniej ,  lecz znacznie więcej j a k  to przed t rz y ­
dziestu la ty  miało miejsce.

W a d y  naszego Czerwca, pon iew aż  ogran icza ją  się do is tnie-
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nia n iepotrzebnego tłuszczu przy szkarła tnym barw niku ,  przy 
dzisie jszym postępie  chemii wcale  nie są  trudnemi do usunięcia, 
j u ż  daw nie j ,  bo kilkadziesiąt  lat temu, znany chemik technolog’ 
K irchho f  za jąwszy  się gor l iw ie  tym przedmiotem doszedł, iż z 
C ze rw ca  Polskiego,  sp row adzonego  podobno z pod W arszaw y ,  
tę zbyteczną t łustość i won n ieprzy jem ną z niej powstającą,  na­
s tępnym  sposobem da się ła tw o  u su n ąć :

N a  je d n e  część miałko s tar tego  Czerwca Polskiego, na lew a  
się dw ie  części olejku sosnowego (Oleum pini), albo te rp e n ty ­
nowego  ( Oleum terebinthinae), k tóry  ma być czysty  i niesmo- 
listy. O bw iązaw szy  słój z tą mieszaniną mokrym pęcherzem, po­
k łu tym  ig łą  w różnych miejscach, s taw ia  się w cieple na 60° R. 
często klucąc. Po trzech dniach przecedza się wszystko  przez 
płótno, a skoro płyn zupełnie odciecze, Czerwiec w kłada  się do 
p rasy  dla poddania  mocnemu wyciśnięciu .  Po wyjęciu  ztąd n a ­
le w a  s ię jeszcze  raz, lecz tylko połowę w agi  użytego powyżej 
św ieżego  olejku i go tu je  przez 2 4  godzin. Poczem płyn znowu 
się oddziela przez odcedzenie i wyciśnięcie  i dopiero Czerwiec  
w y sy p a n y  na  papier,  w y s ta w ia  się na w p ły w  ciepłego pow ie ­
trza, aby  olejek z niego do reszty  wyparow ał .

Z trzech części w taki sposób oczyszczonego C zerw ca  Pol­
skiego, z y sku je m y  tyle rów nej  dobroci i piękności farby, ile 
się je j  mieści w jednej  części amerykańsk ie j  koszenilli w s t a ­
nie suchym , tak  j a k  ona do nas d rogą  handlu przybyw a.

J a k k o lw ie k  powyższe pos tępow anie  Kirchhofa j e s t  tylko 
labora to ry jne  i potrzebuje  być zas tosow ane  na w iększą  skalę  
do uży tku  fabrycznego, to jednak  usuwTa ono te w ady  z naszego 
Czerwca,  dla k tórych  k iedyś  przeniesiono nad niego a m erykańską  
koszenillę, żyjącą na gałązkach jedn eg o  g a tu n k u  kak tu sa  Opuncji, 
w  klimacie  gorącym . Przy ogrom nym  postępie chemii w  os ta ­
tnich czasach z pew nośc ią  sądzić można, że oddzielenie tłuszczu 
zanieczyszczającego nasz Czerwiec, da się tem bardziej teraz w 
sposób ła tw y  i tani dokonać, skoro kilkadziesiąt  lat temu już  
to było  możliwe. Ztąd też pie lęgnowanie  Czerwca Polskiego,  
będącego ow adem  zupełnie nie szkodliwym ani dla naszych 
g ru n tó w ,  ani dla żadnych użytecznych u p ra w ia n y ch  roślin, a 
k ra jow i naszemu tak w łaśc iw ego  z na tury ,  że Po lska  j e s t  je g o  
ojczyzną —  pow innoby zw rócić  u w a g ę  tych w szystk ich ,  k tó rym  
na sercu  leży podniesienie dobrobytu  przez w y tw a rz a n ie  nowych 
źródeł p rzem ysłu  i dochodów. Czerwiec  Polski zas ługuje  ze
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w szechm iar  na zajęcie się nim, ponieważ wieki cale służył z 
ogrom ną korzyścią  dla naszego kra ju ,  potem zaniedbany, dziś 
pos iada  w szelk ie  w arunki ,  aby  na nowo do życia powołany został.

Słyszeć mi s ię  nieraz zdarzy ło :  że się roztkliwiano nad 
tem, iż w e  Francy i  u p ra w a  M arżanny  b a rw ie rsk ie j  (Rubia tin- 
ctoria) —  rośliny w yda jące j  w  korzeniach czerw ony  b a rw n ik  —  
skoro upad ła  podczas rew olucyi ,  to kobie ty  w ie jsk ie  w  okoli­
cach Avignonu przechow ały  je j  u p ra w ę  aż do lepszych czasów, 
sadząc j ą  po trosze corocznie przy domu. Ile razy  mi się to 
słyszeć dało, zaw szem pomyśla ł  sob ie :  A nasz Czerwiec  Po lsk i!
—  o nim nikt  nie pamięta,  ani się tem roztk l iw ia ,  że g d y  je g o  
p ie lęgnowanie  u nas zaniedbane nareszcie  w n iepam ięć  zupełnie 
poszło, to wieśniaczki na Ukrainie  do n iedaw na,  a może i do 
dziś n a w e t  jeszcze, u żyw ając  tego ow a d u  choć po trosze 
do fa rbow an ia  domowego, p rzechow ały  tak  sam o nam choć p a ­
mięć przynajmniej  —  aż do lepszych czasów —  które  pora by 
ju ż  św ię ta  była, aby  nareszcie  teraz nastąpiły.

St. Wodzicki taką  k ró tką  no ta tkę  o tym owadzie  pozosta­
w i ł :  „Czerw iec  Polski albo Koszenilla Polska. —  W  Polsce na 
korzeniach rośliny pospolitej u nas, zwanej Czerwcem ( Scleran- 
thus perennis albo Polygonum polonicum minus) znajdu je  się 
ow a d  także Czerwcem zwany, pokazujący się w  kształcie  m a ­
łych kul к ow ych pęcherzyków , bardzo zdatny do fa rbo w an ia  na 
karm azynow o.  Uchodził  on w  handlu pod nazw isk iem  Czerwicą 
Polskiego. Był on dawniej  znacznym przedmiotem handlu  wry- 
wozow7ego z Polski,  zanim upowszechni ła  się p ra w d z iw a  K o­
szenilla z Ameryki.  W ieśn iaczk i  na Rusi  mają  go jeszcze u ży ­
wać, a także inny mały  g a tu n e k  znajdujący  się na krzaczkach  
poz iom k ow ych“ .

Do tych słów W odzickiego d odam y:  że nasz na rodo w y  
kolor czerw ony  j e s t  w łaśnie  ten sam, jak i  p rz e d s ta w ia  C zerw iec  
Polski, świeżo z korzonkami roś liny  Czerwiec  w y r w a n y  z ziemi
—  zaś po s tósownem przerobieniu, owrad ten w y d a je  b a rw n ik  
ka rm azynow y,  bardzo dawniej  ceniony do fa rb o w a n ia  tkanin ,  
używ anych  na ubiór boga tych  panów, k tó rych  n a w e t  od tego 
koloru ub io ru  nazywano  karmazynami.  Źe w ięc  odwiecznie  te 
d w ie  b a r w y :  czerw ona  i ka rm a zy n o w a  tak u nas  cenionemi 
były, że aż się s ta ły  narodow em i kolorami, to nic dz iwnego, 
bo naprzód są bardzo piękne i świetne ,  a  przy tem  m a te ry a ł  do 

Jch o t rz y m y w a n ia  znajdow ał się już z n a tu ry  wszędzie  w Pol-
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see, w  postaci  ow adu  C zerw ca  Polskiego. Od tego też owadu 
n a z w a n y  j e s t  nasz miesiąc  Czerwiec,  co s tanow i w ażny  dowód 
odw iecznego  u nas  użycia  do fa rbow an ia  tego owadu.

J a k  zaś ważną gałęź hand lu  Polskiego, s tanow ił  przedtem 
C zerw iec  Polski, podaje  między innemi Heneliusz w dziele sw o-  
je m  Silesiographia renovata. P o w ia d a  on tutaj bow iem : że za 
jego  c zasów  cło od C zerw ca  Po lsk iego  za g ran icę  Polski w y ­
prow adzanego ,  wnosiło corocznie do k ró le s tw a  skarbu  6 .0 0 0  
d u k a tó w  w ęg ie rsk ich .  P r z y p u ś c iw sz y  więc że cło to pobierano 
po 5°J0, toby już  sam  Czerwiec  w  owej porze w prow ad za ł  do 
Polski corocznie 1 2 0 .0 0 0  du k a tó w  w ęgiersk ich ,  k tóre  wedle  
dzisiejszej monety  s tanow i łyby  zapew ne sumę od 7 do 10 razy 
w iększą  j a k  w tedy,  g dyż  pieniądze  w ów czas  wyższą  j a k  dzisiaj 
w a r to ś ć  miały.

Dla h is tory i  p ie lęgnow an ia  u nas  tego owadu, ważną bę­
dzie rzeczą naznaczyć epokę od której  to p ie lęgnowanie  musiało 
się chyl ić  k u  upadkow i.  Epokę  tę zapoczątkow ał francuz Thierny  
de Menovilie, k tó ry  zdołał z M eksyku  z narażeniem życia  zapro* 
w adzić  koszenillę do kolonii francuzkich.

Z M eksyku bowiem, p ie rw ias tk ow e j  Ojczyzny Koszenilli,  
pod k a rą  śmierci  nie wolno było w yw ozić  żyw ej  Koszenilli*),

*) Czy to jest słusznie czy nie — a raczej czy jest to rozbojem i kradzieżą 
lub nie wykradać jakiemuś narodowi jego jakaś specyalną roślinę lub szczególny 
użyteczny owad, które on wyłącznie od przyrody na swej ziemi otrzymawszy, za­
pragnął dla siebie mieć korzyści z ich uprawy i pielęgnowania, nie chcemy roz­
strzygać, gdyż trzebaby dużo za i przeciw wypowiedzieć. To jednak musimy za- 
znaczyc, że historya nas uczy, iż tak od wieków było: że niektóre rośliny użyte­
czne pierwiastkowo rosły tylko w pewnych dość ograniczonych miejscowościach, 
skąd sprowadzone zostawszy do sąsiedniego kraju, następnie powoli rozeszły się po 
świecie, bardzo często w skutku wojen nawet. Tak było np. z wielkoowocowemi 
wiśniami, morelami i brzoskwiniami, które Rzymianie po swych zwycięztwach z 
Aimenii sprowadzili. Kartofle, tytoń, wanilię itd. sprowadzono z Ameryki po zwy­
cięztwach hiszpańskich. Morwę z jedwabnikami wykradziono Chinom. Buraki czer­
wone rozeszły się po świecie z zachodniej Polski, stąd też ich nazwa łacińska do­
tąd się przechowała Beta cicla czyli nasza ćwikła. Niektóre z tych roślin prawa 
krajowe wzbraniały często pod najsurowszemi karami wyprowadzać po za granice 
ich pierwiastkowej ojczyzny. Tak było w starożytności z figowemi drzewami w 
Grecyi, w nowszych zaś czasach między innemi z opuncyą i koszenillą w Meksyku. 
Te jednak surowe zakazy nic nie mogły pomódz, bo ktoś taki zawsze się znalazł, 
co pomimo tych ostrych wzbronień, z narażeniem własnego życia wykradł cenną 
roślinę, aby nią zbogacić swą ojczystą florę. W  starożytnej Grecyi wywożący fi­
gowe drzewo za granicę nazywany pogardliwie „sykofantem“ podlegał wielkiej 
odpowiedzialności, bo karze śmierci, a juz co najmniej wieczystej banicyi. Mimo
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raz zaś sp row adzona  do kolonii f rancuzk ich  zosta ła  na coraz 
w iększą  skalę  up raw iana .  Meksyk u t ra c i ł  w ięc  koszenil lowy 
monopol w handlu —  co dla nas stało się pow odem  zaniedbania  
p ie lęgnowania  C zerwca,  k tó rego  cena obniżyła  się w  handlu, a 
jednocześnie  i samo zapotrzebow anie  się zmniejszyło. Jeszczeby 
to pół biedy było, g d y b y  właśc ic ie le  u k ra iń s c y  nie poczęli w y ­
dz ierżawiać  żydom plantacyj C zerw cow ych ,  a potem nieszczęścia 
k ra jow e  za Jana  Kazimierza te począw szy  od połowy zeszłego 
wieku, które nasz kraj tak ru jnująco  p rzygnio t ły ,  że zadały 
ostatni cios p ie lęgnow an iu  C zerw ca  Po lsk iego .

Obecnie, skoro j a k k o lw ie k  powoli, s t a r a m y  się j e d n a k  ciągle 
dźw igać  na w szys tk ich  polach z ruin po upadku ,  w łaśn ie  ju ż  
dla tego sam ego  pow inniśm y się zająć p rz yw róc en iem  na nowo 
życia tej jednej  gałęzi zupełnie zapomnianej naszego na rodow ego ,  
a tak s tarożytnego przemysłu ,  tem więcej ,  że pos iada  on za sobą 
wszelkie  żywotne  w arunk i  powodzenia  i rozw oju .  Rozszerzony 
przemysł  w całej Europ ie  do n iebyw ałych  je szcze  n ig d y  dotąd 
rozmiarów, w y m a g a  też teraz  do sw'oich zas to so w ań  niezmiernie 
wiele  w na jrozmaitszych  odcieniach cze rw onego  b a rw n ik a .  Che­
mia przyszła mu w praw dz ie  w pomoc, w ydz ie la jąc  ich wiele z 
kamiennego węgla,  lecz te pomimo całej sw e j  p iękności  i ś w i e ­
tności, nie zas tąp iły  je d n a k  tych odcieni cze rw onych ,  j a k i e  dotąd 
w y d a w a ła  a m ery k ań sk a  Koszenilla i nasz Czerw iec  Polsk i .  Ta  
okoliczność w łaśn ie  j e s t  rękojmią  przyszłości  i pow odzenia  w 
p ie lęgnow an iu  naszego ow adu.  —  W praw Tdzie u p r a w a  Czerw ca  
Po lsk iego  nie może s ię  n igdy  s tać  tak  pow szechną  i obszerną 
j a k  np. ży ta  lub kartofli, mimo to przecież może być  ona ważnem 
źródłem dochodu nie w  jednem  g o sp o d a rs tw ie .  R oz tw ie ran ie  zaś 
podobnych źródeł —  skoro  to tylko j e s t  gdz ie  możliwe —  w dzi­
s ie jszych tak t rudnych  czasach dla k ra jo w e g o  ro ln ic tw a,  trzebaż 
jeszcze dowodzić, że j e s t  nie zas ługą  dla  każdego  z nas  Polaków, 
lecz obowiązkiem i powinnością.

Skoro się bada k w e s ty ą  C zerw ca  Po lsk iego ,  przez d ługie

to Greccy wychodźcy osiedlając się w Sycylii pozasadzali tam figi, a Fenicyanie 
przenieśli je do południowej Galii, w okolice dzisiejszej Marsylii.

Co dziwnego, że wyraz szykofant używrany jako obelżywa nazwa, zdarzało 
nam się słyszeć w Płockiem. Jakąż on tu droga mógł przywędrować? Zauważono 
już że wszelkie obelżywe słowa używane u nas, jak to mówią dla zwymyślania ko­
goś, prawie wyłącznie są cudzoziemskiego pochodzenia, tak samo jak i nazwiska 
narzędzi kary np. bat, nahaj, bizun, harap itd.
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w iek i  p ie lęgnow anego  u nas s tarann ie  i z w ie lką  korzyścią,  a 
potem je g o  zaniedbanie i zapomnienie  o nim i szuka  momentu 
od k tó re g o  by  d a tow ać  w ypadało  ten upadek,  to niepodobna 
żeby n ie  przyszła  na myśl ta  u w a g a :  że wszystko  złe, k t ó r e ]  
się u nas  k iedyko lw iek  dotąd okazało, zw ykle  było zapoczątko­
w ane  przez Francyą .  Któż nie w ie  bowiem, że F ra n c y a  sw ym  
k on ty nen ta lnym  systemem, zapoczątkowała  upadek naszego handlu  
zbożowego, a przez to i rolnictwa,  tak samo zupełnie  j a k  p rzed ­
tem je sz c z e  upadek p ie lęgnow ania  u nas Czerwca Polskiego 
zap oczą tkow a ł  również  F rancuz  przez w ykradzen ie  koszenilli z 
M eksyku ,  a by  jej p ie lęgnow anie  zaprowadzić  w koloniach fran- 
cuzk ich  na wielką  skalę.  —  W p ra w d z ie  możnaby powiedzieć:  że 
i bez s y s te m u  kontynenta lnego prędzej czy później rozszerzyłaby 
się u p r a w a  żbóż w Stanach  Zjednoczonych, s tanow iąc  dla n a s .  
s i lną konkurencyą,  tak j a k  rozszerzenie p ie lęgnowania  Koszenilli 
po za g ra n ic e  Meksyku było tylko k w e s ty ą  czasu. Zapewrne, 
ale by  to nastąpiło zwolna, s topniowo, a przez to niezadałoby 
naszem u ro ln ic tw u n ie p rzygo tow anem u  na to tak od razu  g w a ł ­
to w nego  ciosu. W każdym je d n a k  razie cios ten nie dotknął nas 
z żadnego  innego kra ju ,  tylko z Francyi ,  co zaw sze  j e s t  godnem 
u w a g i .  Czyż więc nie miał zupełnej słuszności Kościuszko, u t rz y ­
mując,  „Że wszelkie złe przychodziło do nas zawsze z Francyi ,  
począwszy od nieszczęsnych przyw ile jów  króla  L u d w ik a  A nde­
g a w e ń s k ie g o ,  aż do sam ych  ostatn ich  c z a s ó w “ —  W ielkie  to 
dla  nas szczęście, że nareszcie  doczekaliśmy się skończenia  tych 
ja ło w y ch  sym paty j ,  a przez nie i w p ły w ó w  F rancy i  na nas. 
Podobno jużby trudno było znaleść u nas takiego teraz, co by 
jeszcze  się chciał z ubliżeniem dla naszej narodowej godności 
na zy w a ć  „Francuzem  P ó łn o c y “ — ja k  to było u nas przed t rz y ­
dziestu  laty. Dopieio pozbywszy się tych w szystk ich  s y m p a ty ­
cznych mrzonek dojść można do samodzielnego rozw oju  i z ro­
zumienia  w  sku tku  te g o :  że zguby  szuka się tylko w miejscu 
jej dokonania,  a nie na pa ryzk im  bruku. A więc  p racu jm y  prze- 
d e w sz y s tk iem  dla kra ju ,  lecz w kraju, na ojczystym zagonie i 
na w szys tk ich  polach naszej narodowej działalności.

Niżej powiemy jeszcze o ś rodkach,  za pomocą k tó rych  dojśćby 
można do podniesienia na  nowo w k ra ju  naszym p ie lęgnow a­
n ia  C ze rw ca  Polskiego, tu tylko dodamy : że oprócz naszej 
Polski,  j e s t  jeszcze inny kraj, k tóry również z na tu ry  posiada 
podobny  ga tu n ek  ow adu  w yd a jącego  z s iebie czerw ony barw nik ,
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tak  j a k  nasz C zerwiec  Polski. Kra jem tym  j e s t  Armenia. I w  
tym jedn ym  z na js taroży tn ie jszych  k ra jó w  św iata ,  tak s ły n ­
nym z bogac tw a  swej  flory, było tak  sam o j a k  u nas o d w i e ­
czne p ie lęgnowanie  C zerw ca  A ra ra tsk iego ,  k tó re  następnie  s k u ­
tkiem nieszczęść k ra jow ych  upadło. Ci ludzie co choć k iedyś  
zapew ne  podejmą moją myśl podniesienia  z zapomnienia  p ie lę­
gn o w a n ia  C zerw ca  Polskiego, pow inn iby  w s w y m  prog ram ie  
postaw ić  sobie także dokładne zbadanie  i tego  g a tu n k u  Czerwca, 
ja k o  pokrew nego  g a tu n k u  naszemu. Ciekawrem by  były bowiem 
zawsze, takie  badanie czy Czerwiec A rm eńsk i  albo A rara tsk i  
(.Pophyrophora Hamelli) nie byłby korzys tn ie jszy  do hodowli 
w naszej Polsce, czy nie ma jeszcze  św ie tn ie jszeg o  b a rw n ik a  
w sobie, lub czy nie ma go więcej, albo czy nie posiada w 
•sobie mniej t łuszcza itp. P r zy  pomocy prób p o rów naw czych  
ła tw oby  się doszło do wyjaśnienia  tej kw es ty i ,  a sp row adzen ie  
tego C zerw ca  ła tw e,  bo wielu Po laków  m ieszka  na Kaukazie.

Czerwiec  Armeński s łużył do farbowTania  na kolor  c ze r­
wony tkanin  już  w najodleglejszej  s tarożytnośc i ,  je s t  bowiem 
naw et  w Biblii o nim wzmianka ,  —  z tego też pow odu j e s t  
jeszcze s tarożytn iejszym od naszego C zerw ca  Po lsk iego ,  chociaż 
i tego pie lęgnowanie  kto wie czy nie l iczy lat p a ru  tys ięcy  i 
czy Fen icyan ie  nie przywozil i  go od nas tak  samo j a k  bursz tyn .  
Fenicyanie  bowiem znali się na cennych p rod uk tach  św ia ta ,  lecz 
miejsce ich pochodzenia s ta rann ie  kryli  p rzed w spółzaw odnikam i 
z innych narodów  i pochodzenie samo tych  cennych to w a ró w  
otaczali zaw sze  ja k ie m iś  legendow em i zm yśleniam i.  N a tu ra ln ie  
nie podaję  tego jako pewnik, lecz s ta w ia m  tylko p rz y p u szc z e ­
nie, że ten s łynny fenicki szkar ła tny  b a rw n ik  nie pochodził,  być 
może, vVcale z muszli zb ieranych na sy ry j s k ie m  wybrzeżu,  j a k  
to legenda głosiła, lecz po pros tu  z naszego Czerwca,  s p r o w a ­
dzanego z tej części Słowiańszczyzny, k tó ra  rozciągała  się od 
B ał tyku  do Czarnego morza, k tó ra  dziś Po lskę  s tanowi.  Trudno  
bowiem dziś wierzyć,  aby  Fen icyan ie  mogli z muszli  m orsk ich  
w yrab iać  ow ą słynną czerw oną  farbę, skoro  dziś nie ma podo­
bnych muszli na wybrzeżu  Syryi ,  coby ją m ogły  w ydać  czy 
wprost ,  czy też po t ra k to w a n iu  ich nnjrozmaitszemi chemicznemi 
środkami,  co pokazały bardzo liczne p róby  i badania .  Że zaś 
Fen icyan ie  mieli hand low e szlaki po całej dzisiejszej Polsce, 
k tóremi chodzili za kupnem  potrzebnych im produk tów , to już 
dziś nie sekret ,  bo naukowre badania  to w y k ry ły  i n a w e t  po*
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kazały ,  że różne miejscowości na szlakach, k tóremi ciągnęli  ci 
hand larze  w starożytności,  do dziś dn ia  mają nazw y pochodze­
n ia  fenickiego.

C zerw iec  a rm eń sk i  żyje na korzeniach W ik liny  krótkolistnej  
(.Poa brevifolia) na  całej przestrzeni koło A ra ra tu  na Kaukazie .  
Dzisiaj ten g a tu n e k  C zerw ca  je s t  tak  zaniedbany, że ju ż  p ra ­
w ie  się nie używ a,  do fa rbow an ia  —  tylko jeszcze w  klasztorze 
Eczm iadzyńsk im  —  tej Częstochowie a rmeńskie j  — w yd o b y w a ją  
z niego małą ilość fa rby  czerwonej,  służącej do malowania  k o ­
ścielnego. Obszernie jsza  wiadomość o tym owadzie  znajduje  się 
w dz ie łku :  „W ia dom ość  h is toryczna  o C zerw cu  a ra ra tsk im  i 
polskim, czy tana  na posiedzeniu p e te rsburgsk ie j  akadem ii  nauk 
przez H a m e la “ . Przek ład  polski Górskiego. Wilno 1 8 3 7  r.

Żałuję  że nie mogłem n ig d y  odszukać tego dziełka, które  
praw dopodobnie  zaw ie ra  nie jeden  c iek a w y  szczegół o Czerwcu, 
tak  naszym j a k  i a rmeńskim , a może i porównanie  ich z sobą.

Dodamy, że niektórzy uczeni dają  nazw ę łac ińską  naszemu 
C zerw cow i nie Coccus polonicus lecz Porphyrophora polonica, 
a zatem tę sam ą  rodzajową nazwę co i Czerwcowi arm eńskiem u.  
Co się tyczy rośliny, na której  korzonkach ten Czerwiec a rm e ń ­
ski żyje, to j e s t  to t r a w a  W ik l ina  k ró tkol is tna  ( P o a  brevifolia) 
Czy ona się gdz ie  u nas  dziko znajduje  —  nie wiadomo mi. Ro-' 
śnie u nas j e d n ak  k i lka  g a tu n k ó w  W ikliny,  m ianow ic ie :  W ik lina  

• łąkow a  (P o a  pratensis). W .  szors tka  ( P .  trivialis). W. urodzajna 
( P .  fertilis). W .  ścieśniona (P .  compressa). W. g a jo w a  ( P .  
nemoralis). W . roczna ( P .  annua). W yliczone tu  W ik l iny  opisałem 
w dziele mojem „ U p ra w a  roślin p a s tew nych  w  Polsce i ich uży­
tkow anie  na p a sz ę “ . Tom ów  2. W arsz a w a .  1 8 6 2  r. J e s t  i to 
możliwe, że k tó ry ś  z tych  pięciu tu  wyliczonych Wiklin ,  j e s t  
identyczny z a rm e ń sk ą  W ik l iną  k ró tko l is tna  (Poa brevifolia).

Rzecz całą o p ie lęgnow an iu  Czerw ca  Polskiego, dla lepszego 
zrozumienia przedmiotu ,  uajlepiej j e s t  podzielić na 7 części, a 
mianowicie  :

I. Poznaw anie  roślin  pod k tóremi się owad Czerwiec Polski 
mnoży i o zb ieraniu  nasion z tychże  roślin.

II. H is to rya  na tu ra ln a  o w a d u  C zerw ca  Polskiego.
III. U p ra w a  rośliny C zerw ca  i innych roślin, na k tó rych  

się ten owad gnieździ.
IV. O zap row adzen iu  ow adu  Czerwca Polskiego
V. O zbiorze Czerw ca  Polskiego.
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VI. O zasuszan iu  i przyrządzaniu  Czerwca Po lsk iego  na farbę.
VII. O brachow anie  rozmnażania  s ię o w a d u  C zerw ca  P o l ­

sk iego  i o trzymać s ię mogącego  z niego dochodu.
O każdym z tych  działów pow iem y  teraz szczegółowo :

I. Rośliny pod któremi się owad Czerwiec PolsJci mnoży i o 
zbieraniu z nich nasion.

Rodzaj Czerwiec ( Scleranthus L .) należy w edle  L ineusza  
do g ro m a d y  lOcio pręcikowej,  rzędu 2 u  s łupkow ego ,  k tó ry  
obejmuje drobne roślinki o liściach naprzec iw leg łych ,  w  n a sa ­
dzie prawTie z sobą zrosłych, a w  w id las tych  rozgałęzieniach 
łodyżek bezszypułkowre k w ia tk i  mające. Kielich pięciodzielny 
t rw a ły ,  korony brakuje .  Owoc s tanow i ziarnko kielichem t r w a ­
łym otoczone naksz ta ł t  orzeszka.

Z sześciu  gatunkówT znajomych, d w a  tylko są, ważniejsze, 
j a k o to :  Czerwiec  zw ycza jny  albo t rw a ły  (Scleranthus perennis) 
mający łodyżki do 6 cali d ługości .  P o ras ta  pagó rk i  na słońce 
w ystaw ione ,  zwłaszcza  piasczyste ,  kw itn ie  od m aja  do paźdz ie r­
nika. Na korzeniach tego g a tu n k u  zwłaszcza zbierano dawTniej 
w całej Polsce ow ad  zwrany Czerwcem Polskim, a  n iek iedy w 
czasach późniejszych Koszenillą Polską, chociaż ta  nazwTa j e s t  
n iew łaśc iw a.  Samo zaś ziele znano dawniej  w ap tekach  pod 
n a zw ą :  Herba polygoni cocciferi.

D rugi  g a tu n e k :  Czerwiec roczny {Scleranthus annuus) od-* 
różnią się od poprzedzającego jedyn ie  tylko k ró tszą  t rw a ło śc ią  
i krótszemi łodyżkami, bo tylko do 4 cali mającemi.  Jes t to  b a r ­
dzo pospoli ta  roś l inka  po naszych polach p iasczys tych ,  k tóre  
nieraz całe zaras ta .  K w itn ie  od cze rw ca  do październ ika .  Na 
korzeniach tego g a tu n k u  znajduje  się również  ow ad  Czerwrcowry, 
a samo to ziele w oceie gotow ane,  ma być sku teczne  na ból 
zębów, skoro  się w c iąga  parę  z je g o  octowego odwraru.  O b y d w a  
te g a tu u k i  C zerw ca  w y d a ją  nędzną i mało poży w ną  dla  bydła 
paszę.

Obydwie  te rośliny, to j e s t  tak Czerwiec  t rw a ły ,  j a k  i roczny, 
trafia ją  się bardzo często dziko rosnące w naszym  kra ju ,  s tąd 
też ła tw o  można w lipcu  i s ierpn iu  nasiona ich  zbierać, a  po 
w y k ru sze n iu  i przesuszeniu  na płótnie rozpos tar tem  na s łońcu 
do s ie w u  używać.

Jas t rzęb iec  Kosm aczek albo jednokwiatowTy ( Hieracium Pi- 
losella) na wiosnę w ypuszcza  z korzenia  wiele liści pod ługow a-
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tych  i pędów, na  około czołgających się po ziemi, z pomiędzy 
k tó ry c h  w y ra s t a  j e d e n  lub k ilka  p rę tów  czyli łodyg-. K w ia ty  ma 
żółte w  g łów ce ,  a  liście owłosione podługowate .  Kwitn ie  od 
c z e rw c a  do s ierpnia .  N asienie  zbiera  się w fa r tuch  obmykając  
rękam i,  aby  nie powytrzęsało  się z k ie l ichów  nasiennych, gdyż  
je s t  bardzo drobne  i za poruszeniem łodyżek w yla tu je ,  w ia t r  
zaś unosi  j e  za  pomocą piuropusza.

N a  U kra in ie  w  okolicach miasteczek Cudnowa i Słobodyszcz, 
przy roś linach  F i r le tk a  smółka  (Lychnis viscaria) i F i r le tk a  k u ­
ku łk a  (.Lychnis floscuculi), oraz przy  roślinach zw anych  tam po 
ru s i i i sku  Połonicznik i Piatiperstica mają  się również  znajdować 
poczw ark i  czerwca,  tegoż co i u  nas rodzaju. Ztąd to można 
w n o s ić :  że o w ad  Czerw ca  Polsk iego może się rozmnażać i pod 
n iek tó rem i innemi jeszcze  roślinami ja k  Czerw iec  ( Scleranthus), 
a z tego pow odu nasiona tych rozmaitych roślin różnym g a ­
tunkom  ziemi p rzydać  się mogą. W  okolicach jednak  środkow ej 
P o lsk i  w  u p ra w ie  trzymać się na leży:  Czerwca t rw a łego  i J a ­
s t rzębca  kosmaczka,  jako  roślin przez d ługie  wieki w ypróbo ­
w a n y ch  i uznanych  za najlepsze i n a jw łaśc iw sze  dla pie lęgno­
w ania  naszego fa rb ie rsk iego  owadu.

Muszę tu zrobić propozycją  i prośbę zarazem. W  botani­
cznym ogrodzie  przy  W szechn icy  w e  Lw ow ie ,  u t r z y m y w a n a  je s t  
bardzo liczna i zaw sze  kompletowana,  a  is to tn ie  odznaczająca 
się kolekcja  roślin okolicy L w o w a ,  uporządkow anych  podług  
p o w in o w a c tw a  przyrodzonego, jak ie j  mi się podobnej dotąd nie 
zdarzyło  spotkać  w żadnym z licznych botanicznych ogrodów. 
Otóż przyczyniłoby się to bardzo do spopu la ryzow an ia  s p ra w y  
i p rzyw rócen ia  na nowo pie lęgnowania  Czerw ca  farbierskiego,  
g d y b y  we w spom nionym  ogrodzie  w szys tk ie  rośliny przydatne  
do ch o w u  tego owadu, były  jeszcze osobno zasadzone i opatrzone 
j a k  zw yk le  napisami,  a nad nimi by ła  w iększa  tablica  z napi­
s e m :  „Rośliny p rzyda tne  dla p ie lęgnow an ia  Czerwca P o lsk iego .“ 
Tym  sposobem zw iedza jącym  ogród osobom ten napis  c iągle  
przypomina jąc  C zerw iec  Polski,  pobudziłby w końcu k tórąś  z 
nich do w ykonan ia  doświadczeń.  Za przykładem Botanicznego 
og ro du  lw ow sk iego ,  powoli  poszłyby i inne podobne u nas ogrody, 
co ani wątp ić  prędzej czy później w yda łoby  sku tek  pożądany. 
W p ra w d z ie  i dziś  rośliny p rzyda tne  dla Czerw ca  znaleść można 
obok innych w kolekcji  roślin k ra jow ych ,  lecz że nie są razem
i że niezaopatrzone wTyżej w skazanym  napisem, na szerszą  pu-
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bliczność nie robią  żadnego wrażenia ,  ani je j  u w a g i  na  siebie 
nie zwracają .

II. Historja naturalna owadu Czerwca Polskiego. K iedy 
rych ła  i ciepła nastąp i  wiosna, to od po łow y m a ja  poczynają 
się już u kazyw ać  po czw ark i  C zerw ca  Po lsk iego .  Jeżeli  zaś j e s t  
wiosna «imna, to dopiero przy końcu w spom nionego  miesiąca, 
a naw et  dopiero z początkiem mies iąca  czerw ca.  P oczw ark i  te 
czepiają  się korzonków roś l iny  C zerw iec  (Seler anłhus), a  to w 
głębokości ziemi od pół do jednego cala. Począ tkow o  poczw ark i  
te są  bardzo drobne, j a k b y  z ia rnka  m a k u  lub rzepaku, koloru 
czerwonego, po k i lka  sztuk  blizko siebie, b ia ław em  znamieniem 
przyczepione do wspomnionej rośliny. Przez miesiąc  czerw iec  
coraz to znaczniej podras ta ją ,  ciemno b łęk i tnaw y  p rzyb ie ra jąc  
kolor. Lubo w maju  do znalezienia bardzo są t ru d n e  z powodu 
swej drobności, to w cze rw cu  i w lipcu znajdują  s ię  w zna­
czniejszych gronach  rozmaite j  w ie lkośc i  i w tenczas  nietylko już 
przy korzonkach, ale i przy ga łązkach  roś liny  w idz ieć  j e  można. 
W ielkość  ich je d n a k  nie przechodzi ś redn iego  z ia rnka  wyki.  
Ilość zna jdow anych  sztuk C zerw cow ego  o w a d u  pod je d n y m  
krzaczkiem je s t  bardzo zmienna, ponieważ  to zależnem j e s t  od 
s tanu  żyzności ziemi, na k tóre j  roś l ina  C zerw iec  w zras ta .  N a  
p iasczystych,  ja łow ych  odłogach bowiem znajduje  się od 10 do 
2 0  poczw arek  ow a d u  pod jednym  krzaczkiem, k iedy  na ziemi 
użyźnionej i up raw nej  1 0 0  ich i w ięcej n a w e t  byw a .  Pokazu je  
to najlepiej : że s ta ran na  u p r a w a  i p ie lęgnow an ie  z aw sze  m ają  
gó rę  nad s tanem dzikim, czyli nad pozostaw ieniem s taran iom  
dobroczynnej matki na tu ry .  Im roślina przez u p ra w ę  zysku je  
więcej s i ły  i soków, tem też w ięcej  w y ż y w ić  może i lepiej ż y ­
jące  na niej owady.

P oc z w ark a  Czerwca  Polskiego  z początku  s w e g o  zaw iązan ia  
się zdaje się być sam ym  tylko p łynem, obwiedzionym cienką i 
miękką skóreczką,  k tó ra  j e d n a k  ze w zros tem  poczw ark i  tw ardn ie je ,  
a następnie  pęka. W ted y  ukazu je  s ię  p u p k a  okrąg ła ,  k tó ra  w 
parę  dni potem zmienia się w  ow ad  bruna tno-czerw ony ,  k tó ry  
zaraz zaczyna łazić po ziemi i o tacza jących  go roślinach.

Samice  nie posiadają  skrzydeł  i co do wie lkośc i  m ogą  być 
p rzy rów nane  'do dom ow ych  p lusk iew . Są one j e d n a k  większe  
od samców, k tó re  znowu są więcej pod ługow ate ,  a  nadto po ­
s iada ją  b ia ław e  skrzydełka.  W porów nan iu  do samic,  rodzi się
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sam c ó w  bardzo  mało, tak  że często p rzypada  je d en  samiec na 
2 0 0  do 5 0 0  n a w e t  samic.

S a m ie c  w b iegu  od samicy  j e s t  szybszy, a prócz tego niby 
skacząc  p od la tu je  na s w y c h  skrzydełkach ,  przyczem z wie lką  
liczbą s a m ic  odm ien ia  pary .  —  Samce żyją około tygodnia ,  lecz 
w tym c zas ie  upłodnió m ogą  k i lkase t  samic.

S am ice  od w y jśc ia  na świat ,  do 20  dni są ż w a w e  i kolor 
sw ój  za t rzym u ją .  Po u p ływ ie  zaś tego czasu s ta ją  się mniej 
ruchom e,  po w ie rzchu  nieco bieleją i s iedząc w jednem  miejscu, 
pyszczkiem  i nóżkami z ag rzebu ją  się w ziemię, gdzie  pozostają 
przez j e s i e ń  i zimę. Z początku  za w ydobyc iem  ich  i ogrzaniem, 
p okazu ją  ś lad  życia, ale później zamienia ją  się w bry łkę  b ia ­
ław ą,  z pow ie rzchow nośc i  i wie lkośc i  podobną do s iemienia  ko ­
nopnego.  B ry łk a  ta z a w ie ra  w  sobie  bardzo wie lką  liczbę b a r ­
dzo drobnej ik ry  czyli ja je k ,  z k tó rych  w maju w y k łu w a ją  
się l iszki p o d łu g o w a te  blado różow aw e,  k tó rych  w ychodzących  
z jednej b ry łk i  w  liczbie od 100  do 2 0 0  na rachow ać  można. 
Z począ tku  liszki te tak  są  małe, że tyłko za pomocą szkła  po­
w iększa jącego  mogą być  widziane.  W  kilka  dni później dopiero, 
g d y  pod rosną  i zczerwienieją,  można j e  gołem okiem dojrzeć, 
a to p o s y p a w s z y  na biały  pap ie r  trochę ziemi z niemi.

W  tydz ień  mniej więcej po w ylężen iu  zagrzebuje  się liszka 
w ziemię tuż przy  roślinie  Czerwca,  gdzie  się czepia je g o  k o ­
rzonków  i przez jedne  noc tak s ię n a p a w a  ich sokiem, że przez 
to z p od ługow a te j  s ta je  się okrągłą ,  wie lkości  z ia rnka  m a k u  lub 
rzepaku  n a w e t  i takie  j e s t  je j  przeobrażenie się w poczwarkę.

I I I .  Uprawa rośliny Czerwca oraz innych roślin, na któ­
rych się ten owad gnieździ. —  G run t  n a jw łaśc iw szy  dla rośliny 
C ze rw ca  ( Scleranthus perennis) j e s t  suchy ,  rów ny,  najlepiej 
g d y  można, osłoniony la sem  od północy i w schodu,  chociaż taka  
osłona nie często bywa. Ziemia mokra, taka  gdzie rośnie si towie, 
j a k  niemniej lo tny w y d m u c h o w y  piasek,  zupełnie  są pod tę 
roślinę n ieprzydatne .  Czasami je d n ak  tak i  w i lgo tnaw y  g ru n t  
daje  się dostatecznie  za pomocą ro w ó w  osuszyć, a lo tny piasek 
za pomocą naw iez ien ia  g l iną  lub ziemią mocno g l in ias tą  na le ­
życie us ta l ić  —  lecz to j e s t  potrzebne w  tyc-h tylko razach, g d y  
dogodniejszej ziemi b ra k  pod tę up raw ę .

N aj lepszy  dla roś l iny  C zerw ca  g r u n t  j e s t  tak  zw any  owsiany, 
to j e s t  w s w y m  składzie  z aw ie ra jący  na 1 0 0  części:  75  do 80
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części piasku, a 2 0  gliny, przyczem choć ze 2 części p róchnicy  
w wierzchniej w a rs tw ie .

U p ra w a  i użyźnienie  roli są koniecznemi dla p lan tacyi  
Czerwca, gdyż  przez to u ła tw ia  się is tn ienie  fa rb ie rsk ie m u  o w a ­
dowi. Pam ię tać  o tern bowiem należy : że roś l ina  pow inna  z 
korzenia pod dos tatk iem soku w y d a w a ć ,  k tó ry  p o c zw a rk a  ow adu  
na  swój pożytek w ysy sa .  Potrzeba tu tem j e s t  konieczniejszą, 
że z roślin owad ten w y c ią g a  dla s iebie  poka rm  w tak im  cza­
sie, k iedy  go i sam e roślinv najwięcej do s w e g o  rozw ijan ia  
się w y m a g a ją ,  zatem aby odpowiedzieć  tym  p o d w ó jn y m  naraz 
w ym aganiom , rola pow inna  być spu lchn iona  i użyźniona dos ta ­
tecznie. —  Na nawóz nżyw ać  trzeba gno ju  byd lęcego  lub kom ­
postu. Gnoju nie należy wiele  naraz daw ać ,  lecz za to częście j ;  
gnój powinien być przegniły, krótki ,  n ies łom ias ty  i drobno roz­
dzielony. Kompost p rz y g o to w y w a  się z wy pielonych c h w a s tó w  
przed zakwitnieniem, suchych  liści i w ogóle w sze lk ich  resztek 
roślinnych, zmięszanych w a rs tw a m i  na kup ie  z czarną  ziemią, 
żyznym namułem czyli s t a w a r k ą  itd. co się po lew a  gno jów ką  
i p rze rab ia  od czasu  do czasu, aby  to co na w ie rzchu  poszło 
na  spód kupy  i odwrotnie .  Do kup  kom pos tow ych  nie radzimy 
dodawrać w apna  i popiołów, jak ie  często dodają  s ię do kup 
zw yk łego  kompostu., gdyż  zupełnie  nie w ie m y  ja k i  one m ogą  
sku tek  w y w ie ra ć  w ziemi na rośliny C zerw ca  i na  b a rw n ik ,  a 
naw et  życie  ow a d u  C zerw ca  Polskiego. To dopiero  później, gdy  
znajdą się tacy  co podniosą myśl moją i zajmą się w p ro w a d z e ­
niem na nowo w życie  p ie lęgnow anie  C zerw ca  Po lsk iego  -— 
będzie pora  sp róbow ać  j a k i  sku tek  w y w ie ra  na s am ą  roślinę i 
na ow ad to dodanie do g r u n tu  w apna,  lub popio łów d rzew ny ch  
i ka in itu  —  mączki kościanej —  i użyznień azo tow ych ,  j a k  do ­
b ra  gn o jów ka  i sa le t ra  chil i jska.  Być może że n iek tó re  z tych 
sz tucznych użyznień bardzo się pożytecznemi d la  roś l iny  C zer­
w ca  okażą, ale też i to j e s t  możliwe, że źle oddziałają  na sam 
owad. N ic  naprzód powiedzieć nie można, b rak  nam bow iem  na 
to danych, gdyż  w czasie, k iedy  ojcowie nasi C ze rw iec  Polski 
upraw ia l i ,  nikt  w tedy  ani u nas, ani w  całej E u ro p ie  nie p rzy ­
puszczał, że można ja ło w e  role użyźniać nie gno jem  s ta jennym , 
lecz naw ozam i sztucznemi i mineralnemi. Tu  ty lko  później d o ­
konane ścisłe próby, w y ja śn ią  tę ważną sp ra w ę ,  u s u w a ją c  przy- 
tem stanowczo w sze lk ie  w ą tp l iw ośc i .

Mając ju ż  obrany odpowiedni g ru n t  pod p la n ta cy ą  C zerw ca
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potrzeba  go  p rzedew szys tk iem  oczyścić z c h w a s tó w  przez po­
dw ójne  zoranie, to j e s t  raz na zimę, d rug i  raz na wiosnę, za każdym 
razem dobrze bronując. N aw óz  daje się pod orkę na zimę. Pod 
koniec l ipca  w yoru je  się ziemia po raz trzeci i obs iew a świeżem na­
sieniem C zerw ca  z małym dodatkiem Jas t rzębca  (Hieracium pilo- 
sella) i lekko zab ronow aw szy  lub zag rab iw sz y  zos taw ia  się tak 
do przyszłej wiosny. —  N a  małą skalę  zakładając dla prób p lan­
ta cyą, u p ra w ia  się pod nią ziemia za pomocą skopania.

IV . O zaprowadzeniu w plantacyi owadu Czerwca Pol­
skiego. —  Mając już  p rzygo tow aną  ja k  wyżej p lantacyą  Czerwca 
(Scleranłhus) należy na wiosnę nazbierać poczwarek  ow adu  
C zerw ca  Po lsk iego  ^o których  powyżej już  m ów il iśmy) pod ro­
ś l inami dziko rosnącemi, do czego czas od połowy do końca 
miesiąca  Czerw ca  jest najkorzystniejszy.  N azbierawszy,  byle z całą 
delikatnością ,  pew ną  ilość poczw arek  C zerw ca  Polskiego,  roz­
sy p u je  się j e  w założonej p lan tacyi  pod najbujnie jszemi krzaczkami 
roślin i z w ierzchu lekko piaskiem p rzysypuje  i tu one w kró tce  
p rz e b y w sz y  s w e  przemiany w y lę g n ą  się, a owad zagrzebie  się 
w ziemię, co skoro raz nastąpi,  ju ż  odtąd coraz więcej sam o- 
wad  rozmnażać się będzie w  plantacyi.

Nie j e s t  to tak t ru dna  rzecz takie  zebranie  poczwarek,  
g dyż  ow ad  C zerwiec  Polski  pomimo że nietylko zan iedba­
liśmy jego  pielęgnowanie,  ale n a w e t  zapomniel iśmy o je g o  
is tnieniu ,  żyje jednak dotąd u nas i p rzynajmniej  on nie o p u ­
ścił  i nas i naszej ziemi. Dowodem tego, że dawniej  ju ż  tego 
dziko żyjącego C zerw ca  Polskiego  zebrano pew ną  i l o ś ć — ja k  
s łyszałem w okolicach W a r s z a w y  —  i posłano dla dokonania  prób 
Kirchofowi. Ja  sam miałem tylko raz sposobność widzieć Czer­
wiec Polski, k iedy będąc w M arymoncie  odbyw ałem  botaniczną 
e k sk u r sy ą  z czcigodnym naszym ś. p. profesorem W ojc iechem  
Jas t rzębow sk im .  Byliśmy w okolicach W a r s z a w y  na odłogu po­
ros łym  Czerwcem, na k tó rym  każdy z n ^ .  w y rw a ł  po parę  ro ­
śl inek aby  zobaczyć przy ich korzonkach w iszący  owad w  po­
s tac i  kropli  kulistej  niby k rw i .  N ie  p rzypominam sobie nazwy 
tej miejscowości.  Dziś żałuję  żem później tych  badań nie robił, 
lecz albo nie byłem w  w łaśc iw ej  porze na polach dziko za ra ­
s ta jących  Czerwcem, albo też może i będąc, nie przyszło mi na 
myśl zrobić próby.

W y ry w a n ie  roślin  C ze rw c a  odb y w a  się za pomocą małej 
łopatki,  w y ry w a ją c  bow iem  te roślinki ręką, bardzo często albo
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się u r w ie  ich korzonki,  albo też osmyknie  się w  ziemi poczw arkę  
z ko rzonków .

Muszę tu  dodać że p lan tacye  zwłaszcza zakładane dla próby, 
należy czysto u t r z y m y w a ć ,  s ta rann ie  w y ry w a ją c  wszelkie  dziko 
puszczające s i ę  c h w a s t )7, j a k  np. sporek  i td.

V. O zbiorze Czerwca Polskiego. —  Skoro owad Czerwca 
po z a p ro w a d z en iu  go do plantacyi dostatecznie  się co do swej 
liczby rozmnoży,  co p rędko następuje ,  gdyż  owad ten j e s t  mno­
żny z na tu ry  swojej ,  należy przys tąpić  do je g o  zbioru, w celu 
uży tkow an ia  barw nika .  Zbiór tego ow adu  nie je s t  bardzo ł a ­
tw y ,  i j e s t  j e g o  s łabą  stroną, mimo które j  jednak Czerwiec  
Po lsk i  przez d ług ie  w ieki  będąc u nas upraw iany ,  był także 
w  taki sposób zbierany. Z pomiędzy wie lu  różnych sposobów 
zbioru używ anych  daw niej  u nas  s tosow nie  do okolicy, na dziś 
zdaje  nam się byłby  n a jw łaśc iw szy  w plantacyi  większej  za 
pomocą małego płużka, k tó rym  się w y oru ją  tutaj pasy  ziemi. 
Robi się to naprzemian,  to je s t  ja k  się j e d en  zagonek dw u lub 
cz te rosk ibow y  wyorze, to obok d ru g i  takiej samej szerokości 
pasek  ziemi pozostaw ia  się nie tknię ty  do roku przyszłego. Tym  
sposobem zaw sze  tylko z połowy plantacyi Czerwcowej coro­
cznie ko rzys tać  można, i to co rok to z inszej. N a  w yoranym  
pasie  zbierają  się roślinki Czerwca i obierają  ostrożnie, to j e s t  
bez uszkodzenia  z poczwarek,  następn ie  zaś w y o ra n ą  ziemię za­
g ra b ia  się i obs iew a  na nowo nasieniem rośliny Czerwca, lecz 
ju ż  nie zap row adza  ow adu ,  gdyż  później on sam tutaj  poroz- 
chodzi s ię  ła tw o  z pozostaw ionych nieoranych pasków  ziemi, k tóre 
też na ten cel n ietkniętemi się pozostawiają .  W  małych zaś 
p lan tacyach  próbnych  wt taki sam sposób s ię postępuje, ty lko  
że tu  ryde l  u ż y w a  się zam ias t  płużka.

VI. O zasuszaniu i przyrządzaniu Czerwca Polskiego do 
użycia na farbą. —  Zebrany  C zerwiec  Polski w poczw arkach  i 
robaczkach kupcy  nieehętnie  nabyw ają ,  a to dla  tego, że po- 
czw ark i  mając  w  sobie wiele  łupin, mało dają  z siebie farby. 
Nadto  nie będąc oczyszczone z tłustości,  a  przytem nie w y s u ­
szone, d ługo s ię bez zepsuc ia  zachować nie mogą.  Z tego po­
w odu  każdy kto p ie lęgnu je  C zerw iec  Polski,  musi go poprze­
dnio tak  u siebie  s tosownie  dopraw ić ,  aby  mógł pójść w h a n ­
del. P rzed  sześćdziesięc iu  la ty podawano w  W a rsz a w ie  na  ten 
cel dość p ros te  pos tępowanie .  Zależało ono n a  zmieszaniu g a rn c a  
czyli 4  l i t rów  żyw ego  C zerw ca  Po lsk iego  z pół ga rncem  n ie­http://rcin.org.pl



— 21 —

gaszonego  sp roszkow anego  w apna,  co nalewano taką ilością wody, 
aby  to w szys tko  dobrze zamącić  było można. W  tym  stanie  
mieszanina ta  zos taw ała  przez k i lka  godzin w spoczynku, po 
u p ły w ie  k tó rych  wapno na spodzie osiadło, na nim była w a r ­
s tw a  o wadu, a t łustość je g o  spły w a ła  na wierzch.  W te d y  zle­
wano wodę z w ierzchu w raz  z t łuszczem, ow ady  zbie 
powierzchni w apna  i po opłukaniu rozpościerano do osiąkmęuia, 
i p rzesuszen ia  na p łachtach,  poczem sypano do lekko ogrzanego 
pieca i j a k  najczyściej wymiecionego, dla dostatecznego w y s u ­
szenia. Po os tygnięciu  pieca, jeżeliby w y b ra n y  ow ad  posiadał 
jeszcze  w  sobie ś lady  wilgoci, a tej nie można by się pozbyć 
przez dosuszenie  na płachtach na powietrzu, to należy go po ­
wtórnie  do pieca w sypać ,  tylko po jeszcze lżejszem ja k  po­
przednio wypaleniu ,  a w tedy  o trzymamy owad farb ia rsk i  tak 
tw a rd y ,  że da się ła tw o  w palcach rozgnieść.

Ostrożność potrzeba w  napaleniu  pieca j a k  na jw iększą  za­
chować, gdyż  przez zbytnie  gorąco barw nik  uszkodzonym mógłby 
być. Ztąd zawsze j e s t  lepiej i bezpieczniej piec d w a  rązy  ś r e ­
dnio napalić,  aby  pow tórzyć  po raz d rug i  suszenie, j a k  od razu 
zbyt go  napalić, gdyż  w tedy  m ógłby  się ow ad  przypalić.  P iec  
lekko napalony  tylko —  m ów im y tu o z w y k ły m  w domu p ie ­
ka rsk im  piecu —  da dostateczne ciepło dla ususzenia  drobnego 
ow a d u  w  nim na trzonie cienko rozpostar tego .  W tedy  owad 
w yschn ie  dobrze, a  b a rw n ik  nic nie s t rac i  ze swej świetności  
i może się długo bez szkody w suchem miejscu, w słojach, 
nak ry ty c h  g a rn k a ch  lub  beczkach p rzechow yw ać.

VII. Wyrachowanie rozmnażania się owadu Czerwca Pol­
skiego i otrzymać się mogącego z niego dochodu. —  Można przyjąć  z 
ra chunku  bardzo ś redn iego  : że na jednej  stopie k w a dra tow e j  
ziemi będzie można zebrać  o w a d u  cze rw ca  Polskiego sztuk 64.  
N a  jednym  pręcie k w a d ra to w y m  obe jm ującym  2 2 5  stóp k w a ­
dra tow ych ,  będzie o w adów  sztuk 2 0 .8 0 0 ;  k tórych  średnio idzie 
1 2 0 0  sztuk  na jeden  łu t  w a g i  ( łu t  polski rów na  się 123|4 g r a ­
mom dziesiętnym) —  zatem na pręcie  k w a d ra to w y m  będzie 17 
łu tó w  ow adu  C zerw ca  Polsk iego .  N a  3 0 0  prę tow ym  m orgu  
Polskim, bardzo zbliżonym do używ anego  w Galicji przed obe- 
cnem zaprowadzeniem m iar  dziesiętnych francusk ich  —  będzie 
tam zatem zbioru około 150  funtów  (p ra w ie  61 kilo) tego ż y ­
w ego  owadu, co ma m ie jsce  przy  dobrem prowadzeniu  plan- 
tacyi Czerwcowej i s t a r a n n y m  zbiorze poczw arek .  Ilość ta  j e ­
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dnak po ususzeniu  okaże się, że pos iada  ty lko około czwarte j  
części tej powyższej w ag i  to jes t  3 8  fun tów  polskich, z czego 
2 5  fun tów  będzie lepszego ga tunku ,  a 13 fun tów  pośledniejszego.

Przed rokiem 18 3 0 ,  zatem przed przeszło 60 la ty  płacono 
jeszcze  za funt C zerw ca  Polsk iego  lepszego g a tu n k u  od 20  do 
25  zł. poi. za funt zaś pośledniejszego g a tu n k u  15 zł. poi. Zatem 
z m orga  plantacyi C zerw ca  o trzym y w ano  p ra w ie  7 0 0  zł. poi. co 
stanowiło  w  ow ym  czasie  bardzo znaczny dochód, zwłaszcza  j e ­
żeli zwróci się uw ag ę ,  że ta p lan tacja  zakłada  się na lichym 
piasczystym g ru n c ie  i że n ie w y m a g a  koło siebie po założeniu 
innych s ta rań  ręki ludzkiej prócz zbioru. —  Musimy dodać że 
złoty polski rów na  s ię dzisiejszym 2 5  centom czyli k ra jcarom  w a ­
lu ty  aus t ryack ie j ,  zatem 4 0 0  zł. poi. ró w n a  się 100 zł. reńskim.

O brachow ania  te podajemy wedle  profesora  N a g ó rsk ieg o  
z Marymontu,  k tó ry  przed sześćdziesiąt  k i lku  la ty  posiadał  plan- 
tacyą  Czerw ca  i z eb rany  ow ad  Czerw iec  Polski  z niej sp rze ­
d aw ał  fabrykom. I dziś j e s t  prawdopodobne,  że sprzedaż  C zerw ca  
Polsk iego bardzo by się opłacającą  okazała,  gdyż  zapotrzebo­
w an ie  p ięknego i t rw a łe g o  ba rw n ika  cze rw onego  c iągle  w z ras ta  
w p rzem yśle  i w handlu  św ia to w y m .  N a tu ra ln ie  dziś ceny b y ­
łyby  wyższe za nasz owad j a k  te, k tó re śm y  tu podali z Kon­
g re só w k i  przed przeszło sześćdziesięc iu  laty, k iedy to za korzec 
najpiękniejszego g ro c h u  płacono 5 złpol. ( I  zł. reński 25  et.) a 
za korzec o w sa  2 zł. poi. ( 5 0  ct.).

Podaliśm y tu kró tk i  ry s  tylko p ie lęgnow an ia  C zerw ca  P o l­
skiego, k tóry  przedtem naszej Ojczyźnie tak  piękne zyski p rz y ­
nosił, sądząc, że to j e s t  naszym obow iązkiem dokładne p rzepro­
w adzić p ró b y :  czyby ten s ta ro d aw n y  nasz p rzem ysł  rolniczy 
niedał  s ię z korzyścią  dziś na nowo o d tw o rz yć  i rozbudzić, po­
n ieważ istotnie żadne ważniejsze przeszkody nie s to ją  tem u  na 
przeszkodzie, a g łów nie  potrzeba do tego  z naszej s t rony  dobrych  
chęci, lecz n ieogran icza jących  się ty lko na s łow ach ,  g dyż  ja k  
p ow iada  włoskie  p rz ys łow ie :  Dobremi zam iaram i piekło je s t  
w y b ru k o w a n e .

J a k ą b y  teraz d ro g ą  dojść można do tego ? g dyż  od n a k re ­
ślenia sobie postępowania ,  zależne też j e s t  bardzo dojście do 
zamierzonego celu. Zdaniem naszem jeże l i  s ię  znajdą, pojedyncze 
jednostk i  chętne, a przecież bądź co bądź tak ich  u nas  nie b r a ­
ku je  —  to te w ie le  tu  potrafią dokazać, zwłaszcza  skoro ich 
u s i łow ania  pop ieraneby  zostały przez ja k ie ś  s tow arzyszen ie ,  cohttp://rcin.org.pl
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uw azam y za  niezbędnie  konieczne. Sądzę że j a k  na teraz przy- 
I  najmniej „ T o w a r z y s tw o  dla pszczelnictwa i o g ro d n ic tw a “ , któ- 
J rego  „B a r tn ik  p o s tę p o w y “ j e s t  organem, choć tylko na początek, 

powinnoby w ziąć  pod sw oją  opiekę wszelkie us i łow ania  około 
I  w znowien ia  p ie lę g n o w a n ia  Czerw ca  Polskiego, czemby w  każdym 

razie miało sposobność  w yśw iadczen ia  kra jowi znakomitej p rzy ­
sługi. W sp o m n io n e  T ow arzy s tw o  dla tego proponujemy, ponif*"n* 
ju ż  od d łuższego  czasu is tn ie je  i ma swój pomocny orga 

j „ B a r tn ik u “ . N ie  miałoby więc żadnych trudności rozszerzyć zakres  
sw y c h  czynności ,  biorąc w s w ą  opiekę p ie rwsze  us i łow ania  około 
odrodzenia  p ie lę g n o w a n ia  C zerwca  Polskiego, które miało nie- 
zaprzeczenie  p e w ien  w spólny  p rzeb ieg  z dziejami naszej Ojczyzny. 

• Od n iepam ię tnych  bowiem czasów, g inących  aż w m rokach  od­
ległej s ta roży tnośc i ,  p ie lęgnow anie  tego ow adu  miało u nas 
miejsce. K w itnę ło  póki Polska  kw ituę ła  —  wraz  z nachylan iem  
się Jej  do u p a d k u  i ono też coraz to więcej upadało. Zniknęło 

. w końcu zupełnie,  g d y  kra j  s t rac i ł  s w ą  niezależność. Bo i dla 
kogóż przydaćby  się mógł  już karm azyn  lub czerw ień  narodo­
w ych  znaków  ! —  Dziś znow u  g d y  naród rozwija  się i ożywia, 

f w y p a d a ło b y  ze wszech miar  przedsięw ziąć  p róby z tym na ­
szym, możem y bez żadnej p rzesady  powiedzieć —  narodow ym  
ow adem —  czyby je g o  p ie lęgnow anie  nie  mogło u nas teraz na 
nowo zakw itnąć .

G d y b y  się w ięc  ludzie chętni znaleźli, a poszczególne ich 
u s i łow an ia  „ B a r tn i k “ og łasza ł  w  s w y c h  szpaltach,  to byłoby to 
początkiem odrodzenia się p ie lęgnowania  C zerw ca  Polskiego. 

^ W y p a d a ło b y  tylko w iadomośc i  o tych us i łow aniach  przedew szy-  
s tk iem w jednem  piśmie gromadzić ,  żeby j e  uczynić  ła tw ie j-  
szemi do poznania  tym, k tó rzy  by się tą s p ra w ą  zajmowali.  —  
Chodzi tu  najprzód o to :  żeby za pomocą korespondencji  do ­
wiedzieć  się można, czy gdz ieko lw iek  w k ra ju  naszym np. na 
Ukrainie ,  nie przechow ało  się aż dotąd między ludem używ anie  
jeszcze  C zerw ca  Po lsk iego ,  a jeżeliby to miało miejsce, to n ie ­
zmiernie  ważnem byłoby poznać to szczegółowo, gdyż  zawsze 
pos tępow anie  ludowe, ja k k o lw ie k  by ono było zaniedbane, op ie ­
ra łoby się na t ra d y c y i  s t a ro d a w n e g o  użycia .

Z us iłowań je d n o s tek  da łyby  się pew ne w skazów ki  dla 
p rak ty k i  wTyciągnąć, a to aby  w  ulepszony  sposób można było 
całe to p ie lęgnow anie  odpowiednio  do obecnego s tanu  pos tępo ­
wego umiejętności prow adzić ,  j a k  oraz i sam ą  u p ra w ę  rośliny
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C zerw ca  (Scieranthus). —  Co do nas, to w  niniejszej p ra c y  po­
da l iśm y  tylko w skazów ki  w yciągn ię te  ze s ta ro d aw n e g o  p o s tę ­
powania,  lecz przyznajemy, że u lepszenia  s to sow n e  są w niem 
potrzebne.  P rzy tem  też są koniecznemi ścisłe  badania  s am ego  
o w a d u  Czerwca Polskiego, które dzięki udoskonalen iu  m ik r o ­
skopów ,  s taną  się teraz bardzo u ła twionemi.  Zresztą  i samo 
przyrządzanie  ow adu  dla puszczenia go  w handel  w  sposób  k o ­
rzys tny  i w y trzym ujący  zupełnie k onku rencyą  z a m ery k ań sk ą  
koszenillą, musiałoby należycie być zbadane i w y p róbo w a ne ,  j a k  
np. pod temi względami : Czy dodaw ane  n iegaszone  w ap no  do 
zeb ranego  owadu, nie niszczy lub nie zm ien ia  w czem jego  
ba rw niku ,  to je s t  je g o  ilości, mocy lub ś w ie tn o śc i?  Zatem czyby 
nie należało zas tąp ić  wapno i to jeszcze  n iegaszone,  doda tk iem  
ja k ie g o  innego ciała podobny tu sku tek  w y w ie ra j ą c e g o  ; —  Czy 
zresz tą  samo suszenie zebranego ow adu  nie da łoby  się o d b y w a ć  
zam ias t  w opalanych piecach, w pro s t  tylko na  p łachtach  roz ­
c iągn ię tych  na słońcu, lub w c iepłych m ie jscach  na s t ry c h a c h ,  
jeź l iby  i słońce w p ro s t  działające miało w czem uszkadzać  b a r ­
wnik  lub zmniejszać je g o  świetność  itp. W sze lk ie  takie  kw e-  
s tye  dopiero p ra k ty k a  w yjaśn ić  może za pomocą p o rów naw czych  
prób  i doświadczeń.

Jeżeli  T o w a rz y s tw o  dla o g rodn ic tw a  i pszczeln ic tw a w p r o ­
wadzi sobie do sw ego  p ro g ram u  za jm ow anie  się także p ie lę ­
gno w a n iem  C zerw ca  Polsk iego  i jego zbadaniem, to na w ys ta -  
'*Toch które od czasu  do czasu urządza, pow innoby odtąd już 
s ta le  obok okazów z pasiek  i sadów, zamieszczać także okazy 
z p ie lęgnowania  C zerw ca  Polskiego.  N a  takich więc w y s ta w a c h  
pow inny  być doniczki z roślinami, na k tó rych  ow ad  C zerw iec  
żyje, a następnie okazy jego  w różnym stopniu  rozwToju, a 
oraz ju ż  przyrządzone na sprzedaż do uży tku  fa rb ie rsk iego .  P ó ­
źniej dołączyć by do tych  okazów wypadało  rozmaite  tk an iny  
jed w ab n e ,  wełniane, baw ełn iane  i lniane, u fa rbow ane  za pomocą 
Czerw ca  Polskiego,  a choćby przytem dla po rów nania  i kosze­
nillą am erykańską ,  oraz je j  ow ad  tak, j a k  w handlu  się kupu je .  
W szy s tko  to s łużyłoby do przypomnienia  publiczności o i s tn ie ­
niu u nas  farb ie rsk iego  owadu, do tem w iększego  spop u la ry zo ­
w a n ia  go i przekonania  nieuprzedzonych,  że w naszym owadzie  
i w koszenilli ten sam znajduje  się barwnik .

W  r. 1 8 9 4  m am y  mieć pow szechną  w y s t a w ę  k ra jo w ą  we 
Lw?owie, oby więc na niej po raz p ie rw s z y  ow a d  Czerwiec
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Polski w ra z  z roś l inam i na  k tó rych  żyje, mógł być przez l iczne 
t łumy zw iedza jące j  publiczności  oglądany.

P rzypom inan ie  c iągłe  na  W y s ta w a c h  publiczności C ze rw ca  
Polskiego, z a p e w n e  że wiele  przyczynić  się może do j e g o  s p o ­
pu laryzow ania  na  nowo i do zachęcenia  niejednego do p o p ró b o ­
w ania  je g o  p ie lęgnow ania .  Jednakow oż  najskuteczniejszym bodź­
cem w tej s p ra w ie  byłoby p rzedew szys tk iem  wyznaczenie  przez 
pew ną liczbę lat, p ien iężnych nagród  choćby n iew ielk ich  tym , 
którzy na początek, chociaż n iew ielk ie  pozaprow adza l iby  u s i e ­
bie plantacye Czerw ca .  Czas dwudzies to le tn i  dla udzielania  t a ­
k ich  nagród, byłby  j a k  sądzę aż nadto w y s ta rcz a jąc y  dla p rz e ­
łamania  p ie rw szy c h  lodów, lo j e s t  ow ego początku,  k tó ry  w e  
w szys tk iem  na ca łym  św iec ie  zaw sze  j e s t  t rudnym . N a g r o d y  
takie  choćby nie w ie lk ie  np. po 30  złr. a n a w e t  od b ie d y  po 
2 0 ,  g d y b y  ich z dziesięć rocznie było, ileżby tu  dobrego m o ­
g ły  zrobić, gdyż  nie w ięks i  gospodarze  będą zaczynać to p ie ­
lęgnowanie ,  ale posiadacze  małej przestrzeni,  j a k  być może n ie ­
k tórzy  pomiędzy nauczyc ie lam i wiejsk imi.

P r a w d a  że T o w a rz y s tw o  dla  og ro dn ic tw a  i pszczeln ic tw a  —  
jeżeli  w eźm ie  tę s p ra w ę  w  swój p rog ram  —  nie ma na ten cel 
żadnych funduszów, lecz za to są przecież zaw sze  u nas  lu d z ie  
chętn i  i skłonni do ofiar, g d y  chodzi o is to tne dobro publiczne.. 
Po trzebaż  na  to dow odów  w  obec tylu i to c iąg łych  z a p is ó w  
np. na szkoły i s ty pendya  szkolne. G dyby  zatem wiedziano że 
w spom nione  T o w arzys tw o  go r l iw ie  pop iera  i za jm uje  się od ro ­
dzeniem pie lęgnowania  Czerw ca  Polsk iego , to możnaby n iem al  
na  pew ne  r a d o w a ć ,  że się znajdą  tacy  ludzie, k tórzy  u  nas  
pieniężnemi datkami czy rocznie, czy też te s tam en tow em i z a p i ­
sami poprą  tę sp raw ę .  W ażna  ona j e s t  aż nadto, gdyż  tu chodzi
o odrodzenie s ta rodaw nego  przemysłu ,  wieki całe u nas t r w a ­
jącego,  na  obsierną  skalę  prowadzonego, a z w ie lk iemi k o rz y ­
ściami i dla k;aju i dla gospodarzy .  To też jeżeli  tylko s p r a w a  
odrodzenia  przemysłu Czerw ca  będzie z go r l iw ośc ią  i na ser jo  
p row adzona ,  300 lub 2 0 0  złr. rocznie na  nag rody  się znajdą, 
k tó re  wr la tach  p ie rw szych  rozd aw a łoby  się zap ro w a d z a jąc y m  
p ie lęg now an ie  C zerw ca  u siebie, a potem do konyw a jącym  d o ­
św iad c z en ia  w celu  różnych je g o  udoskonaleń.

N ie  należłc do egza l tow anych  ludzi, nie zalecam na oś lep  
p ie lę g n o w a n ia  C zerw ca  Polsk iego ,  po w iadam  ty lk o :  Źe w ed le  
zdania  m ego  U p ie lęgnow anie  m a w szelk ie  żyw otne  w aru n k i ,
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aby  mogło tak  być dziś korzys tn ie  u nas  prowadzone,  j a k  było 
przed  tein, przez całe wieki. Czy się w tem nie mylę ,  to do­
piero doświadczenia  pokazać mogą, k tó re  mam nadzie ję  do­
w io d ą :  ż e - ten  przem ysł  j a k  wszystko, co było czysto n a rodow e,  
g in ą cy  z upadkiem kra ju ,  może być teraz  na nowo kra jow i  
przywrócony.

Muszę też ostrzedz tych, k tórzyby  p ie rw s i  chcieli s p ró b o ­
w a ć  p ie lęgnowanie  Czerw ca  Polsk iego : żeby się nie z raża l i  pier-  
wszemi trudnościami, ani też niepowodzeniem. Rzecz to bowiem 
z w y k ła  przy pie rw szem  czegośkolwiek rozpoczynaniu. Ztąd  też
i w e  w szys tk ich  językach  p ow iada  p rz y s ło w ie :  że w sze lk i  p o ­
czątek j e s t  t rudny  —  lecz za to owoce c ierp l iwości  i w y t r w a ­
łości zawsze są cenne. Jeżeli w ięc  kom u w jego  p ie rw s z y c h  
us i łow aniach  przytrafi łoby się niepowodzenie  nie m ó w ić  z a r a z :  
Eh, to się na nic nie zdało! —  lecz p rzedew szy s tk iem  s z u k a ć  
gdzie  się błąd popełniło, aby znalazłszy przyczynę n ieu d an ia  się, 
przez usunięcie  jej dojść do zamierzonego celu.

W y trw a łość ,  której  na innych ważnie jszych  polach  tyle  
złożyliśmy dowodów, j e s t  i powinna na  zaw sze  pozostać jedną, 
z na jw ażnie jszych  naszych narodow ych  zalet, oby w ięc  ona o k a ­
zała  się i tutaj w całej swej pełni.

* **
Do pow yższych  s łów szanownego au to ra  dodamy, że hodo­

w la  Czerw ca  dotąd przechow ała  się w niektórych  m ie j s c o w o ­
ściach, lecz j e s t  —  zdaje  się —  u t rz y m y w a n a  poniekąd w  t a j e m ­
nicy. W  w ę d ró w k ac h  moich po Galicy i natrafiłem raz w roku  
1 8 7 8  w  okolicy K osowa, a d ru g i  raz w r. 1 8 8 2  w  olkolic; 
Załozieckie^ na ś lady  hodowli C zerwca,  lecz przy n a js ta rann ie j '  
szych w y p y ty w a n ia c h  tyle tylko w je d n y m  i d ru g im  wyjpadki  
wydobyć  zdołałem, że przyniesiono mi po k ilka  „ z i a rn e k “ u ży ­
w a n y ch  przez tam te jszych  tkaczy do b a rw ie n ia  w e łny  na cze r­
wono. „ Z ia rn k a “ te, były  to robaczki C zerw ca  po lsk iego ,  zu­
pełnie zeschłe i skurczone, wielkości  połówki g ro c h u  po lnego .  
G dym zaczął bliżej w y p y ty w a ć ,  zkądby  te „ z i a rn k a “ bralli, od ­
powiedziano mi, że j e  j a k a ś  kobie ta  znająca  się na ziołach p rz y ­
nosi zaw sze  z da leka  z g ó r  i odprzedaje .  P y tan i  o to m ie j­
scow i duszpas terze  i nauczycielowie, także  nie mogli  mi w  tym 
k ie ru n k u  dać najmniejszego w yjaśnienia .  Ta jem n ica  wię;c po-
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chodzenia  tych  „ z ia rn e k “ C zerw ca  zgubiła  się i w  je d n y m  i w  
d ru g im  w y p a d k u  pomiędzy tkaczam i i j a k ą ś  dochodzącą kobietą.

Z pow yższego  pokazu je  się, że hodow lą  C zerw ca  zajmuje  
,się jeszcze  po dziś dzień k toś  we wschodnie j  Galicji, lub na 
? o k u c iu ,  a le  że otacza się n iedostępną  ta jemnicą  dla d rug ich ,  a 
'może też z o b a w y  przed naszym os ław ionym  sys tem em  opoda­
t k o w a n ia ,  hodow la  ta, z re sz tą  bardzo dzisiaj nie in t ra tna  i w i­
doczn ie  niedołężna, k ry je  s ię  pod s trzechami włościan  w k i lku  

n ie jscow ościach .
Pożądanem  byłoby ze wszech miar, ażeby zaniedbaną tę 

i a ł ę ź  g o s p o d a r s tw a  naszego  rodzimego w ydobyć  z zapomnienia
i  p rz y w ró c ić  je j  d a w n y  dochód i s ławę, a da się to jedynie  
/ is ięgnąć przez w yd o b y c ie  „ św ia t ła  z pod k o r c a “ , to j e s t  przez 
rozpow szechn ien ie  sposobu  hodow li  C zerw ca  między Indem, a 
następnie  w p row ad zen ie  p rod u k tu  tego w  handel św ia tow y .

N a jw ięce j  mogliby  fu zdziałać w łaścic ie le  dóbr, duszpa ­
s terze i nauczycielowie,  do nich też w pierwszej linii się odzy­
w am y i prosimy, aby  cokolw iekbądź  j e s t  im wiadomem , czy to 
o hodowli  C ze rw ca  w pros t ,  czy o u ż y w an iu  „ C z e rw c a “ do b a r ­
w ien ia  na czerwono w e łn y  lub tkanin, raczyli  podać do w iado­
mości publicznej ; m y  z naszej s t rony  o tw ie ram y  j a k  najchętniej  
łam y  „B ar tn ika  p o s tę p o w e g o “ dla podobnych komunikacyj ,  cho­
ciażby na  pozór na jdrobnie jszych .  „Zjednoczone zaś G alicy jsk ie  
T ow arzys tw o  dla ogrodnictwra i p szcze ln ic tw a“ wzięło in ic ja tyw ę  
)v tej s p ra w ie  najchętniej  na siebie, i już z przyszłą  w iosną  

zeszłe Oddziałom s w y m  na prow incy i  nasiona Czerwca  t r w a ­
no (Seleranthus perennis) do u p r a w y  wraz  z odnośnem pou- 

j jniem.
Z przyszłą też w iosną  będzie założona wT ogrodzie  botani­

cznym w e  L w o w ie  osobna  par tya ,  gdzie  będą zebrane razem 
w szystk ie  rośliny, na  k tó ry c h  Czerwiec  polski może być hodo­
wanym.

(.Bedakcya Bartnika).

Ш П Ш  ZSÖLÜSII 
FaU І АШспіі №

B I B L I O T E K A

http://rcin.org.pl



л і и  \ .

pismo poświecone pszczcliiictwu, ogrodnictwu i 
bnyni gałęziom gospodarstwa.

ROCZNIK X7IÏI .
Wychodzi co miesiąca w objętości Vj2 arkusza '

Przedpłata roczna, przesyłana wprost do Redakcyi (Lwów 
wynosi w Austryi 2  złr. —  W Niemczech 4  marki. — W Cesarsi ) 
i Królestwie Polskiem wraz z przesyłki} Rs. 2  kop. 5 0 . — Dla b zV  ; ’ 

Stare roczniki odstępują się po j. złr. 50  ct.

BARTNICTWO
czyli

Ыосіолт̂ іа, pszczół d_la ẑ sls-u..
Część  p ie r w sz a  :

Przyroda i życie pszczół.
Z licznemi rycinami. Napisał Dr. T. Ciesielski.

Cena 2 złr. 50 ct.

M I O D O S Y T N I C T  W O
czyli

rozmaitych napoji i miodu i
Napisał Dr. T. Ciesielski.

W yd an ie  d rug ie .  G e n a '1  złr. 50  ct.

O suszen iu  owoców i  warzy w.
,  Napisał B. L u b i C Z .

(P ra c a  na  konkurs ie  przez Akademią K rakow ską  odznaczona)
Cena 8 0  centów.

Sposoby powiększania urodzajności drzew owocowych.
Napisał Z y g m u n t  Gawarecki .

Cena 5 0  centów.

Pielęgnowanie i chów Bażantów i Perlic
Napisał Zygmunt Gawarecki.

Cena 50 centów.

Główny skład w Administracyi Bartnika, Lwów, Ł yczaków  93.
http://rcin.org.pl
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